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Zeszył czwarty.

GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY
w ychodzi w  Krakowie co m iesiąc.

Cena całego rocznika z góry zapłacona wynosi 
koronę, w Prusieeh markę.

A d r e s o w a ć :
O. Norbert G olicliowski, Redaktor „Głosu 
św. Antoniego11 w klasztorze Braci Mniejszych 

w Krakowie na Stradomiu.

O świadczenie R e d a k cji:
W myśl dekretów Urbana VIII. z 13. marca 1625 
i 5. lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom w „Gło­
sie św. Antoniego z Padwy" czysto tylko histo­
ryczną, przyznajemy wartość, nie wyprzedzając 
ani przesądzając orzeczeń Stolicy świętej, której 
zawsze i wszędzie chcemy okazać uległość i po­

słuszeństwo.

W  KRAKOW IE NA STRADOMIU, NAKŁADEM KLA­
SZTORU BRACI MNIEJSZYCH, PRZEDTEM  OO. BER- 

NARDYNÓW.
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Wyciąg ze statutów
pobożnego Stow arzyszenia św , Antoniego z  Padwy.

I. Cel.
Cel jest podwójny:

1. Dzięki składać P. Bogn za osobliwszy przywilej 
jakim się cieszy św. Antoni z Padwy w niebie 
i na ziemi.

2. Prosić św. Antoniego, aby ci, co się do Niego 
udają w potrzebach duszy i ciała, albo szukają 
królestwa bożego i jego sprawiedliwości doznali 
wysłuchania t. j .:

a) aby poganie, niewierni, żydzi, heretycy 
schyzmatycy, znaleźli światło wiary, którego nie 
mieli lub mając utracili;

b) aby grzesznicy, tak drodzy św. Antoniemu, 
znaleźli łaskę bożą utraconą przez grzech, i aby 
wrócili do Boga przez prawdziwą pokutę;

ej aby zakonnicy trzech reguł św. Franciszka 
Serafickiego, szukali gorliwie skarbu serafickiego, 
złożonego w regule i ustawach zakonnych, i aby 
go znalazłszy, troskliwie tego skarbu strzegli;

d) aby ubodzy znaleźli chleb powszedni;
e) aby ci, którzy cześć lub fortunę utracili, 

takowe odzyskali.

II. Obowiązki.
Aby celu wyż wykazanego dopiąć, stowarzy­

szeni powinni:
3. odmawiać codzień po trzykroć Chwała Ojcu, itd., 

dziękując Bogu w Trójcy św. Jedynemu za moc 
udzieloną św. Antoniemu z Padwy;

4. odmawiać co dzień na cześć św. Antoniego z Pa­
dwy, responsoryum „Si quaeris“ z modlitwą lub 
natomiast Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała;





T re ś ć :  1. Św. Antoni a postęp. 2. W inna Macica 
(c. d.). 3. Żyw ot św. Antoniego (c. d.). 4. Wiersz.
5. Modlitwa. 6. Cudowne uleczenie. 7. W yja­
śnienia. 8. O uroczystości 15 lutego. 9. Ko- 
respondeucye. 10. Polecenia. 11. Dziękczynię 
nia. 12. Jałm użny otrzym ane. 13 Jałm użny 
rozdane. 14. Alleluja. Dwie ryciny.

Część naukowa.

Ś w ię ty  Antoni P ad ew sk i a postęp.
W  żadnej epoce historycznej od czasów 

narodzenia C hrystusa nie odbyło się tyle 
zmian, w yw rotów  w obrębie ludzkich dzia­
łań, ja k  w łaśnie w czasach obecnych. Z a­
błysnęły odkrycia przeróżne i wynalazki 
najrozm aitsze. Żądza nauki rozpięła swe 
skrzydła i w zlatu je wysoko, chcąc przeni­
knąć rzeczy najbardziej niedostępne. S p o ­
łeczne i polityczne spraw y uległy p rzeisto ­
czeniu, a to  zaś co uczeni ludzie spokojnie 
podnieśli, przeszło w tłum y ludzkości i ich 
um ysły roznam iętniło. P ostęp  je s t hasłem  
od wiele dziesiątek la t i żywo zajm uje 
cały zastęp łudzi uczonych. K ażda atoli



gorączka je s t stanem  chorobliw ym , tak  
więc i gorączkow o upragniony postęp  i 
w tym  kierunku pod jęte  prace sprow adzają 
nadużycie. P ycha znajduje w tak ich  usiło­
w aniach w ielką podnietę, a z tąd  b u n t prze­
ciw religii, K ościołowi i B ogu staje się co­
raz w yraźniejszym . Tej pysze i buntow i 
w tóru ją  dzienniki tanie i żydow ską lub 
w olnom ularską m onetą podtrzym yw ane, 
książki popularne dla gm inu wydawane, 
zebrania i wiece przez sfanatyzow anych, 
często p łatnych, przywódzców zwoływane. 
Nam katolikom  pow inien przyśw iecać po ­
stęp oparty  na nieom ylnej nauce Papieża. 
D la nas jednym  takim  pew nikiem  je s t 
Głos św. C udotw órcy p z Padw y. L u ­
dzie się mylą, nigdy Święci. U czeni po ­
pełniają błędy, nigdy K ościół Boży kiero­
wany św iatłem  D ucha świętego. P ostęp  
w naukach i wynalazkach wówczas je s t 
prawdziwym, jeśli człowieka zbliża do Boga 
i czyni go doskonalszym. N auka wszelka, 
k tó ra  nie uw zględnia duszy nieśm iertelnej 
człowieka, nie rozw ija szlachetnie jego  s u ­
m ienia i spraw iedliw ości, ale buntu je  jego  
nizkie in sty n k ta  i oddala od B oga, nie 
może nosić nazw y postępu. Pow tarzam y, 
bez religii, dającej siłę do każdej czynno­
ści, nie może być m owy o postępie. Niech 
sobie uczeni b ad a ją  w głębiach m orskich 
lub ziemi różne ż y ją tk a , niech obm yślają



ja k  ulepszyć i podnieść handel i przem ysł, 
ale niech n igdy  nie chełpią się postępem , 
skoro w swych pracach nie podnoszą czło­
wieka do wyższej cnoty, nie budzą go do 
życia religijnego, nadnaturalnego. B ogactw a 
narodów  sta ją  się bluźnierstw em  w obliczu 
Boga, jeśli prow adzą do sobkow stw a i ze­
psucia. Spraw dzoną je s t  rzeczą, że im w ię­
cej m am y bogaczów, tem  więcej wzm aga 
się nędza i grzech u w arstw  niższych. Nie 
m ożna też praw ić o postępie, je ś li oprócz 
nie wielu ludzi reszta  cierpi głód ducho­
wny i m ateryalny. O patrzność B oża o w szyst­
kich pam ięta i m a staranie. Z p ra ­
wdziwego postępu pow inni korzystać wszy­
scy, a poniew aż tego nie dośw iadcza ogół, 
owszem .przew ażający ogrom  ludzi odnosi 
szkodę m ateryalną i m oralną, to  też po ­
stęp  okrzyczany nie je s t postępem  ale za­
cofaniem. Zacofanie to  sprow adzonem  zo­
stało przez zaniedbanie lub  poniżanie reli- 
gii przez Boga objaw ionej. Ew angelia tylko 
je s t siłą dla postępu. Tę ew angelię opo­
wiada K ościół Chr3'stusow y, przy  niej tylko 
nauka w szelka święcić może prawdziwe 
tryum fy. E w angelia nie boi się świeckiej 
nauki, poniew aż Boże objaw ienie nie może 
wprow adzać w błąd lu d z i, nauka zatem  
św iecka, k tó ra  odrzuca Boże objawienie, 
lub jem u walkę w ypow iada, p rzestaje  być 
praw dziw ą nauką i obałam uca umysły, po



suwa ludzi po pochyłości w  przepaść m o­
ralną, odbierając im energię do walki z g rz e ­
chem i wszelkim występkiem . W  historyi 
przyrodniczej praw dziw a wiedza prowadzi 
do poznania Boga, wyniki historyczne w y­
kazu ją , że Jezus Chrystus odrodził ludz­
kość i wciąż ją  ku wiekuistej prow adzi 
szczęśliwości. K ościół Chrystusowy nie je s t 
przeciw ny ani wolności cywilnej ani poli­
tycznej, owszem ją  uświęca i popiera, jeśli 
tej wolności początkiem  i końcem  je s t B óg 
i jeg o  praw da. D em okracyi też nie lęka 
się K ościół k a to lick i, gdyż wolność, rów­
ność i b ra terstw o w szystkich są uświęcone 
prawam i ewangelii. Nie ma atoli wolności, 
któraby nie ulegała jak iem uś ograniczeniu. 
Nie m a też  rów ności, k tó raby  nie dopusz­
czała pew nych różnic. D em okracyi chrze- 
ścijańsko-katolickiej obrońcam i byli też tacy 
doktorow ie K ościoła jak  św. B onaw entura 
i św. Tom asz z Akwinu, św. F ranciszek 
z A ssy żu , św. A ntoni Padew ski i wogóle 
B racia m niejsi, czyli członkowie żebraczego 
Zakonu, pracow ali nad wyzwoleniem  ludu 
z pod cięm ięstw a m ożnowładzców. To są 
dowody, że K ościół Boży nie jest, ja k  nie 
był ta k  i nie będzie , bo być nie może, 
przeciwnym  w yzw oleniu ludu lub jego  o- 
świeceniu. Pod jeg o  m acierzyńskiem i skrzy­
dłami, w szystkie narody, w szystkie stany 
jednakow ej doznają opieki. On bierze w o-



bronę robo tn ika jak  też  i niew olnika i upo 
m ina się o jeg o  praw a i godność. Osłania 
słabą płeć przed swaw olą mężów, w szyst­
kim przypom ina słowa C hrystusow e: Szu­
kajcie nasam przód K rólestw a Bożego i jego  
sprawiedliwości, a reszta  będzie przydanem .

Jak o ż  prak tyczna dla nas płynie w ska­
zów ka wobec przechw alonego postępu? Oto 
idźm y w ślady św. Cudotwórcy. J a k  On 
w swoim wieku okazyw ał się ludziom  jako  
wzór doskonałości chrześcijańskiej, tak  i 
nam  należy świecić przykładem , wzorowem 
życiem, płynącem  z wiary. T edy  m ożem y 
się pochlubić postępem . Im  szersze koła 
tak i postęp  obejm ie, tem  większe dobra 
sp łyną na  ludzkość, mniej będzie n iespra­
wiedliwości a więcej m iłości, mniej pychy, 
a więcej pokory. W obec dem okracyi i wol­
ności okażm y patryo tyzm  obyw atelski opar­
ty  na  miłości i poszanow aniu prawa, w ła­
dzy, porządku społecznego, bądźm y obroń­
cami uciśnionych, bez w zniecenia nienaw i­
ści i buntów.

P raw da i sprawiedliw ość nie potrzebują 
uciekać się do gwałtów, lecz spokojnie i 
powoli znajdują przystęp  i uznanie. Z B o­
giem, z ew angelią w ręku, z miłością w se r­
cu i w czynach praw dziw y nastąpi postęp.



Winna macica.
Z d z ie ł ś w .  B o n a w e n tu r y .  

(C. d.) *)

Liście winne m ają pierw szeństwo przed 
liśćmi innych drzew. P rzez liście w inne ro ­
zum iem y najsłodszego Jezusa  słowa. Ja k  
cienie padające od w innych liści rozpostar 
tych  po drzew ach miłemi są dla człowieka, 
tak  m iłemi są słowa Jez u sa , kiedy rozpię­
ty  na K rzyżu do nas przemówił.

W inna m acica, to  je s t  Jezus C hrystus 
sam rzek ł: A  ja  jeśli będę podwyższon od 
z iem i, pociągnę wszystko do siebie (Jan 
X II. 32). Nie o innem w yraził się pod­
wyższeniu, jak o  o podw yższeniu na Krzyżu. 
Rozłożono- drzewo na krzyż i na nim ro z ­
pięto Jezu sa  tak, że w szystkie członki po ­
liczyć było można. Ju ż  prorocze słowa D a­
wida to przepow iedzia ły : Przebodli ręce 
m oje i nogi m o je , policzyli w szystkie ko­
ści m oje (Ps. 21. 17. 18), jak o b y  rzek ł: tak  
na obie strony, z prawej i lewej, z góry 
na dół całe ciało m oje na kształt skóry 
wyciągnięto, że ła tw oby m ożna było poli­
czyć w szystkie m oje kości.

W ejrzyj na tw arz Chrystusa Twojego, 
duszo chrześcijańska, wznieś oczy tw e ze 
łzam i ku torturom  jego , a sercem skruszo-

*) 1'atrz rocznik II. str. 240.
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nem zbliż się ku  Niem u i uważ, co go spo t­
kało , k iedy cię szukał, aby cię znalazł. 
W p atru j się w Zbaw cę tw ego, słuchaj p il­
nie , czy nie wypowie On w boleściach 
swych jak iego  do ciebie słowa, a jeśli usły­
szysz , jak o  skarb najdroższy przechowaj 
w kryjów ce serca tw ego. N a srogiem  On 
złożon ło ż u , na krzyżu. O statnie słowa 
Oblubieńca tw ego zapam iętaj, jeśli chcesz 
posiąść dziedzictw o nieskazitelne i niezwię- 
dłe (I. P io tra  I. 4). Nie w iele rzekł słów 
um ierając, łatw o też  zapam iętać je  można.

Pierwsze słowo Chrystusa na krzyżu.

Siedm je s t słów, k tóre jak b y  siedm świe­
żych liści w ydała praw dziw a nasza winna 
M acica, kiedy na krzyżu podniesioną zo­
stała. C ytrą urobioną z krzyża, stał się dla 
ciebie Twój Oblubieniec, na której jak b y  
struny  rozpięte zostało Ciało Jego . Oto są 
słowa C hrystusa na  k rz y ż u : Nasam pierw , 
kiedy Go na krzyż w bijano rzek ł: Ojcze 
odpuść im, bo nie w iedzą co czynią. O li­
ściu zielony, o Słowu najw yższego Ojca 
słowo odpow iedne! Czyni to  dobry nau­
czyciel, co każe, m odli się niety lko za p rzy ­
ja c ió ł, ale i za prześladujących i potw arz 
rzucających  na Niego. (Mat. V. 44). Scho­
waj ten  liść na  pam iątkę. Ilekroć srożą się 
tw oi n ieprzy jacie le , przypom nij sobie na  
obfitość słodyczy Jezusow ej. Tego słowa



używ aj jak o  tarczy  osłaniającej cię od na­
paści nieprzyjaciół. Modli się Twój Oblu­
bieniec za swoich m orderców, a ty  nie bę­
dziesz się m odlił za ty ch , co ciebie szka­
lu ją?  U waż pilniej słow a m odlitw y: Ojcze 
m ó w id la c z e g o  kładzie w yraz ojca ? Chłop­
cy prosząc o coś czulej ojca, tern m ianem  
go ty tu łu ją  aby miłość i uczucie w nim 
skutecznie obudzić. Tak Jezus, litu jący  się, 
i wielkiego m iłosierdzia i słodki dla w szyst­
kich, jakkolw iek wiedział, że Ojciec niebie­
ski go zawsze w ysłuchuje, przecież, aby 
nam  pokazać, z jak iem  uczuciem  za nie­
przyjaciół m am y się m odlić , użył wyrazu 
ojca, jakoby  rzek ł: przez miłość ojcowską, 
przez k tó rą  jedno  jesteśm y, b łagam  Cię, 
abyś mnie w ysłuchał i przebaczył tym, 
którzy m nie zab ija ją ; uznaj Syna Twego 
przyjaźń, abyś nieprzyjaciołom  darował.

Drugie słowo Chrystusa na krzyżu.

Drugim  liściem naszej winnej Macicy i 
d rugą struną tej cytry, je s t drugie słowo 
Pana, k tó re w yrzekł do ło tra  sk ru szo n eg o : 
zapraw dę mówię tobie, dziś będziesz ze m ną 
w raju. O jak iej siły ten  liść! ja k ą  s ło d y ­
czą odbrzm iewa struna t a ! J a k  prędko stał 
się przyjacielem  z wroga, z obcego bliskim, 
ze zbójcy w yznaw cą! Jak ie  zaufanie ło tra! 
Świadom wszystkiej niecnoty, przestępca 
p raw a, życia i m ienia cudzego rozbójnik,

db & 4®,



u w rót śmierci, przy końcu życia, zrozpa­
czony o życiu doczesnem, nie lęka się p ro ­
sić o lepsze życie przyszłe, na k tó re sobie 
nigdy nie zap raco w ał! K tóż z ludzi będzie 
rozpaczał, skoro ło tr nie upadł w nadziei ?

Oblubieniec w ysłuchał wołania duszy nie 
zbójcy już, lecz wyznawcy, oblubienicę swo 
ją  m odlącą się pokrzepia słowem : Zapraw dę 
mówię tobie, dziś ze m ną będziesz w raju. 
K om u? tobie, któryś mnie wyznał na krzyżu. 
Ze m ną będziesz w ra ju  rozkoszy. Nie m ó­
wi : będziesz w ra ju  np. z aniołami, lecz 
ze m ną, będziesz w tow arzystw ie tego, 
k tórego  pragniesz, ujrzysz w majestacie, 
któregoś w yznał postaw ionego w nędzy, 
nie odw lekam , co przyrzekam , gdyż dziś 
ze m ną będziesz. D obry  i słodki praw dzi­
wie Jezus rychło wysłuchuje, rychło obie­
cuje, w net daje. K tóżby  w ątpił o tak  łas­
kawym, tak  rychło obiecującym , tak  rychło 
w ynagradzającym  P an u ?  M amy nadzieję 
w to b ie , gdyż poznaliśm y słodkie Imię 
Twoje, nie opuszczasz tych, k tó rzy  Cię szu­
kają  (Ps. 9. 11). P rzystępujem y do Ciebie, 
o dobry  Jezu , z umysłem, na  jak i nas stać, 
do tronu  M ajestatu  Twego, b łagając, abyś 
nas tam  sam  łaskaw ie w prow adził, dokąd 
w stąpił łotr, k tóry  Ciebie w yznał na tronie 
krzyża.

(C. d. n.).



Ojciec Alojzy Lauer,
Jenerał Zakonu Braci Mniejszych.



Część historyczna.

Żywot św. Antoniego z Padwy.
(Ciąg dalszy).

W  całym  Kzym ie wszędzie mówiono o 
głośnym  kaznodziei z Zakonu św. F ran c i­
szka. O. A ntoni był na ustach papieża, k ar­
dynałów, duchow ieństw a w yższego i n iż ­
szego, szlachty i ludu. Poniew aż ja k  w y­
żej wspom nieliśmy, O. A ntoni zdążał ku 
Assyżowi, dla tego  udał się do Papieża pro­
sząc go o błogosławieństwo na drogę. Nad 
doliną Spoletańską, na górze, niby gniazdo 
orle w znosi się m iasteczko M cnteluko. Tam 
sam św. F ranciszek założył był ubogi kla- 
sztorek. W  tym  to klasztorku w ypoczął O. 
Antoni. Po  dziś dzień pokazują tam  celkę, 
w której zam ieszkał ś. p. P ius IX , często 
odw iedzał to  m iejsce ubogie. Z M onteluco 
przyby ł O. A ntoni do Assyżu. Czem je s t  dla 
św iata chrześcijańskiego E zym  lub Jero zo ­
lima, dla Polaków  Gniezno lub Kraków, 
tem  dla całego Zakonu św. F ranciszka A- 
syż. M iasto to  rodzinne św. F ranciszka i 
św. K lary  je s t  seraficką Jerozolim ą. Tam  
to  je s t  kościółek* P orcyunkuli, czyli M atki 
Boskiej Anielskiej, tam  to  r. 1228 ogłosili 
b iskupi w im ieniu P ap ieża odpust zupełny



na w szystkie czasy n a  dzień 2 sierpnia, to  
je s t od pierw szych nieszpór (1 sierpnia) do 
zachodu słońca dnia 2 sierpnia. Sześć la t 
upłynęło, ja k  O. A ntoni był w Assyżu. 
W ów czas go zapoznano (patrz I. R ocznik 
Głosu str. 157 itd.), teraz  zw racały się oczy 
i um ysły braci zakonnej ku niemu. On zaś 
zw iedzał z najtk liw szą czcią kościółek Por- 
cyunkuli, m iejsce urodzenia i g robu  sw o­
jego  P atryarchy . W szędzie słyszał o cu­
dach zdziałanych przy  grobie Jeg o  i wiel­
bił B oga wszechm ocnego dziękując, że tak  
sławnego ojca je s t  synem. K apitu ła  je n e -  
ralna rozpoczęła się w wilię Zielonych Św ią­
tek  dnia 29 m aja r. 1227. Ze w szystkich 
stron  czyli prowincyi, zeszli się przełożeni 
w celu w yboru zastępcy po św. Franciszku. 
W ikaryuszem  jeneralnym  Zakonu był wów­
czas O E lia sz , k tó ry  chciał wbrew regule 
zaprow adzić ulgi w sprawie najwyższego 
ubóstw a, jak im  Zakon się zawsze m iał od ­
znaczać. 0 . A ntoni był przeciw nym  tej ul­
d ze , ubliżającej woli św. O. F ranciszka i 
samej regule. P raw dopodobnie w tym  w zglę­
dzie przedstaw ienia uczynił sam em u P ap ie ­
żowi podczas sw ojego poby tu  w Rzymie. 
To też za O. A ntoniego wpływem, nie E lia ­
sza obrano za następcę św iętego F ranc isz­
ka, lecz O. J a n a  P aren ta , florentczyka, pro- 
w incyała w Hiszpanii. B ył to  uczony p ra ­
w n ik , gorliw y zakonnik i zw olennik n a j­
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wyższego ubóstw a. O. A ntoniego obrano 
wówczas prow incyałem  lom bardzkim . P ro- 
w incyę lom bardzką stanow iły wówczas k la­
sztory  w E m ilii, R o m an ii, W enecyi i K a- 
ryn ty i. N a tej kapitu le postanow ili zakon­
nicy sta rać  się u  Ojca św iętego o kanoni- 
zacyę swojego Zakonodawcy. G rzegorz IX . 
zatw ierdził w ybór jen era ła  Zakonu w oso­
bie O. J a n a  P aren ta , przychylił się do p ro ś­
by w spraw ie w yniesienia św. F ranciszka 
do czci Św iętych, a O. E liaszow i pow ierzył 
zbudow anie k lasztoru  na wzgórzu Assyskiem, 
zwanem  wzgórzem  piekielnem . Tam  bo­
wiem złożono ciało św. F ranciszka, gdyż 
dla pokory żądał przed śmiercią, aby go 
pochow ano n a  miejscu, gdzie tracono zb ro ­
dniarzy. G rób św. F ranciszka zajaśniał cu­
dami, a w skutek tego  w zgórze to  nazw ano 
„rajskiem “. Tam  też obecnie wznosi się 
bazylika i k lasztor zw ane „K lasztorem  
św iętym 11.

O. A ntoni po kapitule zw iedził m iasto 
Rimini, należące do państw a kościelnego, 
położone w prow incyi Emilii. R im ini wznosi 
się nad m orzem  A dryatyckiem , a u stóp 
jeg o  płynie rzeka M arecchia (czytać Ma- 
rekja). P rzy stań  m orska by ła  o tw artą  dla 
okrętów  handlow ych, to  też  w mieście 
pełno było obcych ludzi. W śród nich roili 
się P ataryn i, czyli heretycy  fanatyczni, 
k tórzy  w swej zaciekłości byli gotow i cier­



pieć najsroższe prześladow anie. Tam  to 
w ystąp ił 0 . A ntoni z kazaniam i. Aleć nie 
wiele ludzi przyszło go słuchać. 0 . A ntoni 
widząc ten  upór m ieszkańców Rym ióskich, 
zw raca się ku B ogu z prośbą o pomoc. 
Modli się. pości, b łaga z w yciągniętem i 
rękam i Jezusa  U krzyżow anego, aby dla 
krw i swej przelanej zlitow ał się nad tw ar­
dością serc R ym inów , nie był dla nich sę­
dzią, ale zbawcą. Jezus wysłuchał pokor­
nego swego kaznodzieji i wsławił go n a ­
stępującym  cudem. Otoz O. A ntoni idąc 
za natchnieniem  Bożem  udaje się do ujścia 
rzeki Marekii, za nim spieszą tłum y cieka­
w ego ludu. N aw et heretycy  ciekawością 
zdjęci podążyli za nim. O. A ntoni wznosi 
swe oblicze ku Niebu, s taje  na miejscu 
skąd m orze i rzekę okiem  objąć może i w te 
odzyw a się słowa: R yby  oceanu i rzeki 
słuchajcie ! W am  to  chcę opowiedzieć słowo 
Boże, ponieważ heretycy  niem  gardzą.
0  niesłychane, niew idziane dotąd  zjawisko! 
W  m gnieniu oka nadpłynęło m nostwo ryb 
przeróżnego gatunku i wielkości tak  z m o­
rza ja k  i z rzeki; pow ystaw iały głowy
1 uszykowały się spokojnie. W ów czas O. A n­
toni tak zaczął prawić: R yby, m oje siostry 
małe, złóżcie dzięki waszemu Stw órcy. On 
to wam dał i wody słodkie i słone. Jeg o  
miłość wam zgotow ała przeróżne kryjów ki 
w w odach n a  czas burzy. On to  dał wam
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jasne  i czyste w ody i tam  złożył wam po­
trzebne pożyw ienie. On wam błogosław i 
i pozw ala się rozm nażać i róść. K iedy  pod­
czas potopu powszechnego wszystko stw o­
rzenie zginęło, was jed n e  uratow ał Bóg. 
W as to opatrzy ł płetw am i do pływ ania 
tak, że możecie się udać kędy chcecie. 
Je d n ą  z was w ybrał B óg na zachowanie 
proroka Jonasza. Jed n a  z was służyła J e ­
zusowi C hrystusow i na  zapłacenie czynszu 
kościelnego, bo był ubogim i nie miał 
z czego zapłacić. W y to służyłyście za 
pokarm  Chrystusow i przed i po jeg o  zm ar­
twychw staniu. R yby, na pam iątkę tych 
różnych dobrodziejstw  chwalcie i b łogo­
sławcie Boga. W ięcej do tego  jesteście 
obowiązane niż inne stw orzenia14. Nowe 
cudow ne zjaw isko! R yby  dotąd nieruchom e 
i spokojne zaczynają sobie właściwym gło­
sem chw alić Boga. O tw ierają pyszczki, 
chylą głowy. W ów czas O. A ntoni rzekł: 
Błogosławiony B óg  wiekuisty! Oto ryby 
cześć oddają Stw órcy, a heretycy  tej czci 
odm aw iają Z w ierzęta bezrozum ne słuchają 
słowa Bożego, a ludzie rozum ni się usu­
wają. I  znow u nowe zjawisko! Grzesznicy he­
re tycy  rzucają się do stóp O. A ntoniego ze 
łzam i i odzyw ają się w te  słowa: ucz nas, 
a m y ciebie słuchać będziem y.

K orzysta jąc  z tej cudow nej odm iany 
ludu O. A ntoni zaczął opowiadać jem u  na-



ukę Bożą, z której odniosła w iara tryum f. 
W końca raz jeszcze zw rócił się ku  rybom  
pobłogosław ił im. N a ten  znak  w szystkie 
zaczęły się ruszać i spokojnie odpłynęły.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W ie r sz
ku czci św. Cudotwórcy,

św. Antoniego Padewskiego
napisała T. W ojciechowska w Krakowie 

dla swojej rodziny.

Św ięty A ntoni Padew ski 
Jałm użniku  Niebieski!
Tyś pociechą zrozpaczonych, 
Nieszczęśliwych, opuszczonych.

W ięc z sercem  pełnem  ufności 
B łagam y Tw ojej litości,
Znane Ci nasze zm artw ienia, 
K łopoty  i utrapienia.

Zlituj się nad biedakam i,
W staw  się do B oga za nami,
B y winy nasze darował,
Od chorób, nieszczęść zachował.



O P atron ie  ukochany,
W  całym  świecie z cudów znany, 
Opiekuj się m ą rodziną,
A B óg za Tw oją przyczyną 
D a im zdrowie, powodzenie, 
D ostatek, zadowolenie.

MODLITWA.

W  kościele B raci M niejszych w W ie­
liczce po w torkow ych w otyw ach odm awia 
wraz z ludem  kapłan następujące m odlitw y:

Módl się za nam i św ięty Antoni,
Abyśm y się stali godnym i obietnic C hry­

stusowych.
„Spraw Boże za wstawieniem  się św. A n­

toniego, aby dzieci T w ojego K ościoła ra ­
dowały się święcąc jeg o  pam iątkę, i aby były  
łaskaw ie w spom agane w sw ych potrzebach, 
i aby zasłużyły na żyw ot wieczny. Przez 
C hrystusa P an a  naszego. A m enu.

Św ięty A ntoni, wielki m iłośniku Boga 
i ludzi! w inszuję Ci tych  przywilejów , ja- 
kiemi Cię B óg udarow ał pom iędzy innym i 
Świętym i. Tw oją po tęgą śm ierć 'zostaje 
ro zb ro jo n ą1), błąd rozprószony Twem świa-

’) Porównaj responzoryum  ku czci św. Anto­
niego, umieszczone w książeczkach wpisowych do
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tłem, uciśnieni złośliwością ludzką przez 
ę ieb ie  byw ają wspomożeni, chorzy, ułomni 
za Twem w stawieniem  odzyskują zdrowie, 
burze i naw ałnice uspokajają  się za ro z ­
kazem  Twoim, łańcuchy więźniów opadają 
za Tw oją spraw ą, rzeczy stracone o d n aj­
dują się przez Ciebie i w racają do swoich 
właścicieli, wzyw ający Ciebie z ufnością 
wybaw ieni byw ają od tro sk  i utrapień, sło­
wem, niem a w ypadku, w którym byś nie 
m ógł nas wspom ódz u  Pana. B łagam y Cię 
tedy, przedstaw  po trzeby  i nędze tych , k tó ­
rzy  się do Ciebie uciekają, Ojcu m iłosier­
dzia i B ogu wszelakiej pociechy, aby  za 
przyczyną Twoją, raczy ł ich pocieszyć i w y­
bawić od tro sk  i cierpień, łub dać im siły 
do ich znoszenia. O doskonały naśladowco 
Jezu sa  C hrystusa, k tó ry  otrzym ałeś szcze­
gólny przyw ilej wspom agania wiernych, 
w  odnajdyw aniu straconych rzeczy, prosim y 
Cię, pom óż nam  odnaleść i odzyskać stra ty  
nasze, jeśli tak a  je s t wola Boża. P rzynaj- 
najm niej w yproś nam  spokój um ysłu i pod­
danie się wyrokom . Niech żadna przeci­
wność, żadna boleść nie osłabia naszej 
w iary i ufności i nie odryw a nas od Boga. 
N adew szystko zaś błagam y Cię, aby jako  
D zieciątko Jezus spoczywało w Tw ych rę-

pob. Stow arzyszenia św. Antoniego lub parafrazę 
umieszczoną w Głosie I. roczn. strona 9 itd  , oraz 
str. 33 itd.



kach, a N ajśw iętsza M atka Jeg o  M arya od­
wiedziła Cię w ostatn iej godzinie życia 
Twego, tak  i nam wyproś tę  łaskę, abyśm y 
w łasce Bożej, pod opieką M aryi, po p rzy ­
jęciu  P. Jezu sa  w najśw. Kom unii, życie 
zakończyli, a potem  żyw ot w ieczny o trzy ­
mali. Amen.

Cudowne uleczenie.

Niem iecki ilustrow any T ygodnik „Die 
katholische W e lt“ w 23 num erze z r. 1895 
na str. 367 —8 umieściło rycinę chłopczyka 
w habicie św. F ranciszka Serafickiego i opis 
jego  cudow nego uleczenia. C zytam y tam  
tak : W ielki św ięty A ntoni z Padw y był od 
daw na znanym  ulubieńcem  katolickich lu­
dów. R zadko k tó ry  Św ięty byw a tak  po­
wszechnie i tak  serdecznie czczonym, jak  
„C udotw órca z Padw y". „Św ięty A ntoni 
je s t Św iętym  całego św iata", rzekł słusznie 
Ojciec św ięty L eon X III . I  w rzeczy samej 
w najnow szym  czasie wzm aga się jeg o  
cześć u w szystkich katolickich ludów  w spo­
sób całkiem nadzwyczajny.^ Z daje się, j a ­
koby P an  B óg chciał na Świętego, który 
był w trzynastem  wzburzonem  stuleciu 
apostołem  i księciem pokoju, w naszych 
niespokojnych dniach, tak  podobnych do



ow ych czasów, w ylać now ą zupełnie chwałę. 
Zda się, jak o b y  O patrzność Boża dla Niego, 
i dla jeg o  św iętego Ojca zakonnego, św. F ra n ­
ciszka, apostoła ubóstwa, zachow ał wielką, 
społeczną missyę, k tórej czas spełnienia się 
zbliża . . .  Grób św. A ntoniego z Padw y 
je s t pierw szorzędnem  m iejscem  pielgrzym ek. 
N ik t nie zapom ni tych  uczuć radości, kto 
m iał szczęście tam  być. Na G robie świę­
tego  A ntoniego z Padw y dawniej działy się 
cuda, i pow tarzają  się po dziś dzień. Z oka- 
zyi siedm setletniej rocznicy urodzin św. A n­
toniego liczne urządzono pielgrzym ki do 
Padw y. Zdarzyły  się z tej okazyi ulecze­
nia, k tóre m ają tak  wj^raźne cechy n ad ­
zwyczajności, że niepodobna je  zaprzeczyć, 
albo tłóm aczyć sposobem  naturalnym . W iele 
chorych było uleczonych na samym grobie 
Świętego, a naw et w dalekich stronach 
okazała się skuteczna w iara w cudowny 
wpływ św iętego A ntoniego. Oto mały 
Jó ze f Stosie, urodzony 18 w rześnia 1890 
roku w Sebenico, w D alm acyi, by ł bardzo 
ulubionym  chłopięciem  u wszystkich, k tórzy 
go znali. M iał on też  w uja w zakonie
0 0 .  Franciszkanów  od obserwy, po polsku 
mówiąc, w zakonie 0 0  B ernardynów . Otóż 
ten  m ały m ały Józio  zaczął 8 m aja 1894 
chw iać głow ą jak o b y  śpiący, nie daw ał na 
zapytania odpowiedzi, a ułożony do łóżka, 
zapadł w silną gorączkę. Posłano zaraz
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po lekarza, a gdy  się choroba wzmogła 
i po proboszcza. L ekarz zauważył pow ażną 
chorobę u dziecka. Gdy się chłopięcia py ­
tano, gdzie go boli, rączką pokazyw ał na 
czoło, m ówiąc: „ tu “. Miał też w rzeczy sa­
mej silne zapalenie mózgu. A chociaż le ­
karstw o zm niejszyło gorączkę pod wieczór, 
na  drugi dzień tern silniej w ystępyw ała. 
M atka rzew nie p łakała u łóżka dziecięcia. 
Synek p y ta ł się wówczas: „Mamo, czemu 
p łaczesz?“ W  strapieniu m atka udała się 
pod opiekę N ajw iętszej P anny  i św. A n to ­
niego z Padw y. W uj chłopięcia tak  dalej 
pisze: P rzyszedłem  odwiedzić m ego b ra ­
tan k a  chorego. Chłopię spuchło, ciężko od­
dychało i znać było, że bardzo cierpiało. 
Zarządziłem, aby lam pkę zapalono przed 
obrazem  Św iętego i zacząłem się modlić. 
Po skończeniu m odlitw y kazałem zawołać 
m atkę dziecka i rzekłem  do niej: „musisz 
zrobić ślub na  cześć św iętego Antoniego 
z Padw y, że syn, gdy wyzdrowieje, przez 
cały rok  będzie nosił ubranie zakonne 
św. Franciszka. N adto trzeba z zaufaniem  
prosić św. A ntoniego, aby w ym odlił uzdro­
wienie dla syna tw o jegou. — Potem  n ap i­
sałem responzoryum  „Si q;iaeris m iraculau, 
wszyłem  je  w kaw ał p łó tna i zawiesiłem 
na piersi chorego chłopięcia. Gdy to  uczy­
niłem, oto w tej samej chwili gorączka 
ustąpiła, m ały Józio  zaczął się silnie pocić,
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mówić i odpow iadać przy nim  stojącym  
osobom. Z dnia na  dzień polepszało się 
Józiow i znacznie, a w końcu zupełnie wy­
zdrowiał. M atka spełniła ślub i dnia 17 
czerw ca 1894 w kościele kazała m ałego 
Jó z ia  oblec w hab it i pasek z koronką 
św. F ranciszka Serafickiego.

W yjaśn ien ia  na przedłożone nam zapytania.

1. W  sta tu tach  pobożnego Stow arzysze­
nia św. A ntoniego z Padw y, aprobow anych 
przez św. K ongregacyę pod n. 6 czytam y, 
że należy posyłać spraw ozdanie o dobro­
dziejstw ach i łaskach otrzym anych za p rzy­
czyną Świętego. N a podstaw ie ty ch  uwag 
nie sądzimy, żeby należało się ukrywać. 
P ism o nasze miesięczne na to  założyliśm y 
i podtrzym ujem y na to, aby złożyć publi­
czne św iadectwo czci i wdzięczności, na 
ja k ą  C udotw órca Padew ski zasługuje.

2. Nie wolno nikom u zam ieniać jałm użn 
z góry dla ubogich przeznaczonych na inne 
ofiary, choćby na kościół lub ołtarz św. A n­
toniego z Padw y. K to  więc z góry prze 
znaczył, że da pew ną sum ę lub pew ne opa­
trzenie w naturze dla ubogich, gdy  go Bóg 
wysłucha za przyczyną św. A ntoniego, nie 
może tej jałmużny obrócić na inne, choćby
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szlachetne cele. B yłoby to  krzyw dą dla u b o ­
gich, niewdzięcznością ku św. Antoniem u, 
który  dla dobra ubogich w yjednyw a nam 
łaski Boże. W  statu tach  pob. S tow arzy­
szenia św. A ntoniego n. 5 w yraźnie podano, 
że należy dać ubogim jałmużnę. W szystkie 
inne cele są wykluczone. P am iętać też  n a ­
leży, że właśnie w obecnych czasach cały 
św iat czci w św. Antonim  wielkiego, ho j­
nego Jałm użnika.

3. Poniew aż „Głos św. A ntoniego z Pa- 
dw ya je s t  organem  stow arzyszonych pod 
chorągw ią tego  Świętego, to  też w ypada, 
aby do R edakcyi przysyłano polecenia, dzięk­
czynienia, jałmużny, inaczej organ nasz nie 
będzie pełnym  w yrazem  tego, co się dzieje 
ku czci św. Cudotwórcy. Podnosim y to 
dlatego, ponieważ u nas bardzo trudno 
uprosić stałych i sum iennych spraw ozdaw ­
ców. Przesady, uniesień unikam y, ale pra­
wdziwych wiadom ości szukam y. Poniew aż 
R edak to r Głosu sam bada stan ubogich, i zna 
ich więcej, niźli kom u innem u to je s t  da- 
nem, dlatego uprasza odbiorców m iesię­
cznika, aby n a  jeg o  ręce przysłano dzięk 
czynne jałm użny. Ze spraw ozdań co m ie­
siąc w ykazyw anych m ożna poznać, że Re 
dakcya wysyła ja łm użny  m iędzy spraw dzo­
nych ubogich bądź to  przez księży, bądź 
to  przez w iarogodne, zacne osoby. Nie-
tylko w K rakow ie i P odgórzu byw ają ubo-
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dzy wspierani, ale Lwów, Nowy Sącz, R z e ­
szów, U strobna, W adow ice itd. m ają do­
wody, że R edakcya Głosu św. A ntoniego 
z K rakow a w te  strony w ysyła jałm użny. 
Z resztą po raz dziesiąty oświadczamy, że 
biedni przez R edakcyę Głosu św. Antoniego 
w spierani odnoszą także jałm użnę ducho­
wną, obowiązani byw ają do św. spowiedzi, 
do m odlitw  na in tencye polecone lub osób 
się polecających, czego nie w szędzie przy 
rozdaw nictw ie jałm użn  przestrzegają. Te 
wszystkie szczegóły przem aw iają za popie­
raniem  R edakcyi w przysyłaniu na je j ręce 
jałm użn dziękczynnych lub w celu uprosze­
nia sobie łask  za p rzyczyną ubogich i św. 
A ntoniego z Padw y.

4. S tow arzyszonym  czyli zapisanym  do 
pobożnego S tow arzyszenia św. A ntoniego 
przypom inam y, że m ają codzień odm awiać 
B razy Chwała Ojcu i jed en  Ojcze nasz, 
Zdrow aś i Chwała Ojcu. Pam iętać o 15 lu­
tym  i 13 czerwcu. Polecam y im w torkow e 
nabożeństw a tam , gdzie one się odpraw iają 
po kościołach lub publicznych kaplicach. 
T ryum f dla Kościoła, naw rócenie niew ier­
nych i grzeszników, w spieranie ubogich, 
chwała św. Cudotw órcy ma być nieustają- 
cem hasłem  naszem, tj. pobożnego S tow a­
rzyszenia członków i R edakcyi Głosu św. A n­
toniego z Padwy.



0  uroczystości odprawionej dnia 15 lutego b. r. 
w K rakow ie w  kościele św . Bernardyna Seneńskiego

na Stradom iu.

W iadom ą je s t  rzeczą, że członkowie po­
bożnego Stow arzyszenia św. A ntoniego z P a ­
dw y m ogą korzystać z odpustu zupełnego, 
przyw iązanego do dnia 15 lu tego z okazyi 
pam iątki przeniesienia ciała św. A ntoniego 
z Padw y. Na !tę uroczystość zaprosił kla­
sztor pobożnych K rakow ian i czcicieli św. 
A ntoniego z Padw y. Pom im o że był to 
dzień pow szedni m nóstwo zebrało się po­
bożnych ludzi do kościoła i otoczyło ołtarz 
św. Cudotwórcy. N aw et pobliska szkoła 
żeńska pod naczelnictw em  pani D yrektorki 
wzięła w tern nabożeństw ie udział. Biedni
1 lepiej się m ający wspólnie przystąpili do 
świętej spowiedzi i Komunii. Po  m szj' 
uroczystej w ystąp ił na  am bonę O. J a n  K a ­
czorowski i wym ownie podniósł chwałę 
i cześć św. A ntoniego i zachęcił wiernych 
do ufności w Jeg o  w ielow ładną przyczynę 
u B oga za nami. Nie od rzeczy też będzie 
wzmianka, że pew na rodzina krakow ska 
z budującym  pietyzm em  i szczerą wdzię­
cznością ku B ogu za przyczyną św. A nto­
niego z Padw y złożyła na  tę  uroczystość 
wspaniały kielich srebrny z pateną, bogato
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złocony. Po  zakonsekrow aniu tegoż kie­
licha i pateny  przez J . O. K sięcia B iskupa 
krakow skiego pierw szą ofiarę bezkrwaw ą 
spełnił celebrans na  in tencyę w spaniało­
m yślnych ofiarodawców w samą, wyż w spo­
m nianą uroczystość. Lepiej i godniej nie 
m ógł się k lasztor odwdzięczyć zacnej R o­
dzinie, ja k  spełnieniem  najśw iętszej, bez­
krwawej ofiary na Je j intencyą. Ufamy 
dobroci najłaskaw szego Boga, że za przy­
czyną i opieką św. A ntoniego nie brak  bę­
dzie tem u zacnem u Dom owi na łaskach 
i błogosław ieństw ach Bożych.

Korespondencye.

Ze L  w o w a z k lasztoru  św. A ndrzeja 
A postoła donosi nam  O. Szym on Niem czyc­
ki, że tam  z puszki zebrano w styczniu i lutym  
br. 237 złr. 77 ct., inne osoby złożyły 109 złr. 
67 ct. Całą kw otę rozdano m iędzy ubo­
gich Lwowian.

Z T a r n o w a  od O. B runona N ow a­
kow skiego otrzym aliśm y wiadomość, iż tam ­
że z puszki św. A ntoniego na chleb dla 
ubogich zebrano w styczniu 23 złr. 96 et. 
Na ozdobienie zaś o łtarza ofiarowała pew na 
osoba 18 złr. z wdzięczności za doznane 
łaski.

Ze L w o w a  p. W ł. W rabec, prezes 
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K onferencyi św. A ntoniego z Padw y dla 
ubogich rodzin Tow arzystw a św. W incen­
tego  z Pauli, pisze nam, że przysłano tejże 
K onferencyi 18 rubli i koronę austryacką 
na rzecz ubogich z wdzięczności za doznane 
łaski B oże za przyczyną św. A ntoniego 
z Padw y.

P o l e c e n i a :

W  lutym  nadesłano do R edakcyi „Głosu 
św. A ntoniego z P ad w y u przeróżne prośby, 
k tórym  zadość uczyniono bezpośrednio po 
mszach w torkow ych w kościele św. B er­
nardyna Seneńskiego w K rakow ie n a  Stra- 
domiu odpraw ionych. N adto ubodzy, o trzy ­
m ując jałm użnę byli obow iązani modlić się 
wedle in tencyi poleconych.

Polecenia nadesła li: Z Jaw orn ik  M. Szczo- 
tkow ska. z Białej P. K., z Zarszyna W ., 
z K rakow a A nna J., z M oderówki K arolina, 
z Dźw iniaczki M odesta, z Truskaw ca Józefa, 
z Żyw ca J . R. i Apolonia, z Królewskiej 
H u ty : Petronela, Marya, Rozalia, E rnestyna, 
Józefa, Teresa. Z K am ionnej W incentyna S., 
z D ym arki N. N. i H elena, z Ł abęd  na 
G órnym  Szląsku Józef, z A lw ernii E . W., 
z W adow ic H elena, z Świętochłowic M arya 
Płonka, z Nowego Sącza W anda, W iktorya, 
L eokadya Ż. o dobrego sługę. P io tr Ra-
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dwan z Jahów ki w M yśieniokiem prosi 
o zdrowie złam anej nogi. M ałgorzata z K ra­
kow a w ażną sprawę.

Dziękczynienia w  lutym  
nadesłali:

Z Jaw orn ika M. S. za trzy  łaski, ze Zwi- 
nicza F r. Raw icz M., ze Śniatynki Jadw iga 
hr. Tarnow ska, A. 0 . z Mielca, M arya i Ska- 
lec z K rólew skiej H uty, z W innik  pode 
Lwowem  K aro l M aczur za uzdrowienie 
dwóch córek, z L eżajska K. W., z K ra- 
kowca W. D., z K rakow a A. K., J . M., L. P.

Chleb Św. Antoniego z Padwy,
czyli jałm użny otrzym ane w lutym  b. r.

Dziesięć złr. przysłał F ranciszek  Rawicz 
Mysłowski. H. R adoszew ska z D ym arki 7 złr. 
50 ct. z G órnego Szląska 6 złr. 96 ct. przez 
ręce M. Górek. A. O. z Krakowa. 6 złr. 
W . K w ella 5 złr. 80 et. z Pułkowic. 5 złr. 
60 ct. H elena C ielecka z K rólestw a polsk.
5 złr. 22 ct. przez ręce M. H ildebrand T e­
resa, Legum iński, M. Jagoda , Skalec, F r. Sze­
liga, M. Mazur. W. Suski z K rakow a 5 złr. 
Z L eżajska K. W . 4 złr. 25 ct. L ub ina Paw las
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z K rakow a 4 złr. W aw rzyniec R eguła 
z Szopinic na Górn. Szląsku 3 złr. 53 ct. 
M. P łonka z Świętochłowic 3 złr. 50 ct. 
3 złr. 48 ct. od różnych osób przez ręce 
M. H ildebrand z K ról. H u ty  1). 3 złr. 38 ct. 
M arcelina B ochynek z D zielnicy na  Górn. 
Szląsku. 2 złr. J . P . z Truskaw ca. 1 złr. 
74 ct. Józefa  S zpotak z B renna od trzech 
osób. 1 złr. 50 ct. K lara Sierocińska.

1 złr. 45 ct. ze Szląska: J . Blaszczyk, 
M. Sołtysik, Szczepan N., Ig. M ateja.

1 złr. 16 ct. z Król. H u ty : M adejska 
i F ranciszka Szatka.

P o  1 złr. ze Śniatynki: hr. J . T. M odesta 
M atkowska z Dźwiniaczki, A ntoni Smolarski, 
Jak ó b  Sławiczek, L. Z., M. M adejska z J o r ­
danowa. 55 ct. Paulina K ozłow ska z Białej.

Po  koronie: T rzy  osoby, W . Z. z Ka- 
mionny, K arol M aczur z W innik, W . D. 
z K rakow ca, A. D. z Żywca, W . W usatow - 
ska z N. Sącza, z T arnopola K arolina K o ­
towicz i K a ta rzy n a  Sińderm an, X . G. Zna- 
mirowski. F r. S. z Ł abęd. 25 ct.

Po 20 ct.: N. N. z Żywca, F r. C.
R azem  otrzym ała w lutym  R edakcya 

94 złr. 77 ct.
Z puszki obok o łtarza św. A ntoniego 

z P adw y w krakow skim  kościele św. Ber-

*) Msze odprawiono dla M. Kroi, E rnestyny
Kowaluk, Józefy M.



nardyna Seneńskiego w ybrano w lutym  16 
złr. 78 ct, Ogółem wpłynęło w lutym  na 
ręce R edak to ra  „G łosu św. A ntoniego z P .u 
na rzecz ubogich 111 złr. 55 ct.

Jałmużny rozdane w lutym b. r .* )
P. Ap. Spytkow skiej w K rakow ie za wikto- 

wanie trzech  ubogich studentów  12 złr. 24 ct.
Pew na uboga rodzina na  Czarnowsi pod 

Krakowem  4 złr. Ł azarz w U strobnie na 
I r ęca ks. M ichała G oryla 8 złr. 10 ct. Pew na 
; m atka z dzieckiem  we Lwowie na ręce p. 
L. Sołdykiew icz 8 złr. 5 ct. U bogi chory 
szewc z rodziną na G rzegórzkach 5 złr. 
P ew na m atka-w dow a z dziećmi na D ębni­
kach 2 złr. Z Półw si m atka 3 dzieci 2 złr. 
PI. S. z K row odrza 2 złr. Pew na rodzina 
na Dębnikach polecona przez p. E . W. 
10 złr. Pew ien ubogi stolarz z rodziną we 
Lwowie na ręce p. L. Sołdykiewicz 5 złr. 
15 ct. M. PI. w Krakow ie 2 złr. M aryanna 
A. w K rakow ie 2 złr. T. P ie trzyk  1 złr. 
W olfingerowa J . ze Z w ierzyńca 1 złr. K o­
złowska A. z Półwsi na  Zw ierzyńcu 2 złr. 
Zapotoczna M arya z ulicy K oletek  2 złr. 
5 ct. Pew ien ojciec rodziny z K rakow a 
ulica K opern ika 5 złr. A nna Chrzanowska 
z Kazim ierza 3 złr. C zarniecka 1 złr. Pew na

*) Zwracamy uwagę na ustęp na stronie 120—1 
wyżej umieszczony.
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uboga chora szw aczka z ulicy Sebasfcyana 
5 złr. FI. Zajączkow ska z G rzegórzek 1 złr. 
A ntonina M . . .  z K rakow a 3 złr. S tasiak 
F ranciszek  z G rzegórzek 50 ct. T. A. wdowa 
z dziećmi bez sposobu do życia w K rako­
wie 6 złr. P  . . .  w yrobnik i B iałecka po ko­
ronie. N. N. z K rakow a 1 złr. J . . .  z P od­
górza 2 złr. M . . .  z P odgórza 3 złr. N. z ul. 
K row oderskiej w K rakow ie 3 złr. Oprócz ! 
tego  rozdano m iędzy różnych innych 3 1 1 
ubogich po m szach w torkow ych w lutym  
8 złr. 60 ct. Ogółem w ydano w lutym  b. r. 
111 złr. 69 ct. T ak więc w lu tym  korzy­
stało z Chleba św. A ntoniego 29 rodzin i 34 
innych ubogich.

zasyła E edakcya w szystkim  przezacnym  
czytelnikom  naszego m iesięcznego pisma. 
B ędzie naszem  praw dziw em  A lleluja, gdy 
z C hrystusem  Panem  przez szczerą spo­
wiedź się pojednam y i z Nim w świętej 
K om unii się złączym y. W esołe będzie A lle­
luja, jeśli przy tem  dzieło m iłosierdzia chrze­
ścijańskiego na  rzecz ubogich rozszerzać 
będziem y. U prosi nam  to  wesołe A lleluja 
św ięty Cudotwórca.

Za pozwoleniem Zwierzchności duchownej.

Wesołego Alleluja

KRAKÓW. —  DRUK W. L. AN C ZYC A  I SPÓŁKI.



5. dać jałmużnę ubogim ilekroć za przyczyną św. 
Antoniego z Padwy uzyskali łaskę uproszoną;

6. donosić do „Głosu św. Antoniego” o łaskach i 
dobrodziejstwach za przyczyną św. Antoniego 
z Padwy od Boga odebranych. Łaskę lub dobro­
dziejstwo ma zatwierdzić spowiednik lub inna 
wiarogwdna osoba. Pisma takie przechowywać się 
będą archiwum redakcyi;

7. Spowiadać się i komunikować 13. czerwca lub 
w ciągu oktawy 13—20 czerwca.

III. Warunki przyjęcia.
8 Chcący należeć do pobożnego stowarzyszenia św. 

Antoniego z Padwy, mają się zgłosić do Przewo­
dnika miejscowego w Krakowie, podając czytelnie 
imię, nazwisko, miejsce zamieszkania i dyecezyę. 
Przy wszystkich klasztorach Braci Mniejszych 
istnieją też kierownicy miejscowi, do których się 
zgłaszać można.

9. Wszyscy powinni wiernie spełniać obowiązki wy­
żej oznaczone.

IV. Korzyści.
10. Stowarzyszeni od dnia przyjęcia, mają korzyści 

co wtorku z 50 przeszło mszy w kościele św. 
Antoniego z Padwy w Rzymie odprawianych.

11. Stowarzyszeni mają udział we wszystkich mo­
dlitwach, zasługach położonych przez wiernych 
zakonników i zakonnice podlegających władzy
0. Jenerała zakonu.

U w a g a . Wszyscy kierownicy miejscowi są 
obowiązani co pół roku na arkuszach osobnych 
przesyłać do kierownika krajowego spisy członków 
nowo przybyłych.

w t



Od Redakcyi,

Ponieważ Nowy Rocznik Głosu rozpoczął się 
z pierwszym miesiącem styczniem b. r. to też prenu­
m erata do końca roku 1898 zam knięta Nowych 
przedpłacieieli nie przyjmujemy.

Redakcyi Głosu św . Antoniego z  Padwy
w Krakowie 

m o ż n a  n a b y ć :
1. Najnowsze dzieło o „Palestynie1' za 3 zł. 50 ct. 

(6 '/2 marek pruskich) z przesyłką poleconą 3 zł. 
75 ct.

2. W  kw estyi społecznej, czyli w sprawie I I I  Za­
konu Cena 8 ct. (24 fenigów).

3. Pobożne Stowarzyszenie Drogi Krzyżowej z ry ­
cinami. Cena 12 ct. (36 fenigów).

4. Odczyt o Ziemi świętej. Cena 23 ct.
5. Regułę św. O. Franciszka dla Braci i Sióstr III 

Zakonu. Cena exempl. 4 ct., pocztą 6 ct. Za 100 
exemplarzy 3 zł., pocztą 3 złr. 39 ct. (6 marek).

6. Książkę na listopad za dusze zmarłych. 1 złr. 
czyli 2 marki, oprócz wydatków na pocztę 25 ct. 
czyli 50 fenigów.

z nutam i ku czci św. Antoniego z Padwy je s t oso­
bno w Redakcyi do nabycia. Polecamy ją  pp. or­
ganistom. Za koronę wysyłamy franko 15 exempl.

Za pośrednictwem

P I E Ś Ń

K rak ó w . — D ru k  W . L . A nczyca i Spółki.


